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Rolnicy, a Rząd |i Społeczeństwo.
W p ra c y  naszej nad  o rg an izac ją  i rozw ojem  

Z w iązku  Z aw odow ych Rolników ze s tro n y  tych , 
k tó ry m  tru d n o  zrozum ieć, że m ożna p racow ać  
n ie ty lk o  d la  siebie, a le  i d la  całego N arodu , n ie ­
raz spotykam y się z za rz u te m : Jakże , n a m a w ia ­
cie ro ln ików ’ do łączenia  się w Z w iązek  zaw o­
dow y, aby  u ła tw ić  im  u zy sk an ie  od R ządu i spo­
łeczeństw a op iek i i pom ocy dla siebie — więc 
m acie cele egoistyczne, w łasne  in te resy , a  nie 
dobro całej ojczyzny na oku! ('.licecie, aby  za­
n iedbano  p rzem ysł, h a n d e l i inne dz ia ły  gospo­
d a rk i n a ro d o w ej, a ty lko  w am  pom agano .

Otóż chcę W am , k o ch an i C zy te ln icy  opow ie­
dzieć, jak  ja  na tak ie  z a rz u ty  odpow iadam , 
a w odpow iedzi m ojej zna jdz iec ie  n ie ty lk o  pod ­
staw y  do ob rony  p iękne j idei naszego Z w iązku , 
a le  i sam i zach ę tę  do w y trw a n ia  p rzy  n iej i ro ­
b ien ia d la  n iej p ro p ag a n d y  u sąsiadów  i w oko ­
licy, a lbow iem  p rzek o n ac ie  się, że d o m ag a jąc  się 
praw  i op iek i d la  ro ln ik a , n a jlep ie j służycie  ca­
łej O jczyźnie i n a jsk u te cz n ie j p rzyczyn iac ie  się 
do jej dob roby tu  i potęgi.

P rzy p o m in am  ted y  m em u  p rzeciw n ikow i, 
do czego doprow adziło  n as  w p ierw szych  la ta ch  
po od rodzen iu  P o lsk i g w ałto w n e  p o p ie ran ie  
p rzem ysłu . Tym , k tó rzy  byli koło w ielk iego  o łta ­
rza  w’ W arszaw ie , ła tw o  było zm uszać  R ząd do 
ciągłego łożenia k o lo sa lnych  sum  ze S k a rb u  
P a ń s tw a  n a  p o p ie ran ie  p rzem y słu . Czy ta k i

p rzem y sł m ia ł rac ję  by tu , czy nie, B ank  p a ń ­
stw ow y pożyczał fab ry k o m  g ru b e  sum y; k tó re  
te fab ry k i wobec ciągłego sp a d a n ia  w arto śc i po­
życzonych m areczek  sp łaca ły  po ja k im ś  czasie 
w Yio, a n a w e t jed n e j se tnej ty lk o  części, a le  
cenę to w a ru  za te  p ien iądze  w yrobionego u trz y ­
m y w ali n a  w ysokości do la ra . S tąd  c iąg ły  w’zro st 
d rożyzny, zubożenie  całej ludności, tak , że już 
k ilk a  razy , o s ta tn io  p rzed  pó łto ra  rok iem  z n a j­
d o w aliśm y  się  nad  brzeg iem  p rzepaści. A jeżeli 
k tó ry  z tych  Rządów’ odw ażył się odm ów ić o- 
w ych subW encyj, p rzem y sł g roził s tra jk ie m  ro ­
botników ’ i R ząd zn a jd o w ał się m iędzy  m ło tem  
a kow ad łem . P rzez  la ta  cale, m im o, że ludność  
.rolnicza m ia ła  ty lu  posłów’ w obu se jm ach , in ­
te re sy  ro ln ic tw a  by ły  zupe łn ie  zan iedbyw ane , 
a g d y  k tó ry  z n ich  o praw  a ro ln ik a  się u p o m n ia ł, 
ru sz a n o  ty lko  ram io n am i.

D opiero po p rzew roc ie  m ajow ym  n a s tą p ił  
zw rot d la  ro lników ’ k o rzy s tn y  i stanow  czy. M ar­
szałek  P iłsu d sk i ob jąw szy  rządy , ca łą  sw oją  
energ ję  i w^ysiłek sk ie ro w a ł n a  popraw  ę s to su n ­
ków’ gospodarczych , a po tęp ił i un iem o ż liw ił 
n iszczen ie  P o lsk i p rzez  p o lity k ó w an ie  i w za jem ­
ne w aśn ie  i R ząd jego p o raź  p ierw szy  zaczął 
op iekow ać się ro ln ic tw em . I ca łk iem  słuszn ie.

P o lsk a  ze w szech s tro n  o toczona je s t w ro­
gam i, a są siad  n asz  zachodn i, N iem iec, ca łk iem  
cyn iczn ie  p rzy zn a je  się do tego, że n iby to  tv lko
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ś ro d k a m i poko jow em i dążyć będzie do o d e b ra ­
n ia  n am  Ś lą sk a  i dostępu  do m orza, tej p r a s ta ­
rej dz ie ln icy  po lsk ie j, k tó re j p rzyna leżność  do 
M acierzy p o w stań cy  k rw ią  sw oją  p rzyp ieczę to ­
w ali. T ym czasem  zbroi on się ciągle, ćw iczy cały  
n a ró d , aby  k ied y ś s iłą  te  ziem ie n am  odebrać, 
boć w ie, że dobrow oln ie  ich  n ie  o d d am y  i na  
żadne szach e rk i n ie pó jdziem y. Nie w olno n am  
zatem  po lity k o w ać  i k łócić się, ale  w szyscy  zgo­
dnie  m u sim y  p o sta rać  się i sp ro s tać  choćby 
p rzy  pom ocy n aszy ch  sp rzym ierzeńców  N iem ­
com  i w ojskow o, za tem  tak że  u zu p e łn ić  b rak i 
w naszych  zb ro jen iach , p rzygo tow ać obronę 
przeciw gazow ą, budow ać sam o lo ty , ta n k i i t. p., 
aby, gdy  "na n a s  się  rzu c i w róg, być dobrze p rz y ­
g o tow anym  i dać m u jeszcze raz , ja k  pod G ru n ­
w aldem , dobrą n auczkę , aby  łap  po cudze nie 
w yciągał.

Aby być p rzy g o to w an y m , trzeb a  p ien iędzy , 
p ien iędzy  i jeszcze ra z  p ien iędzy , oczyw iście 
w fo rm ie  podatków , a, aby  ludzie  m ogli p łac ić  
p o d a tk i w iększe i ła tw ie j, ja k  do tąd , m u si za­
pan o w ać  dobroby t, by było i d la  n a s  ro ln ik ó w  
i d la  całej P o lsk i, aby  ten  nasz  n a jw ięk szy  pa- 
t r jo ta  i n acze ln y  w ódz M arsza łek  P iłsu d sk i, gdy 
za jdzie  po trzeba , m ia ł czem  O jczyzny bronić.

Ale ten  dobroby t, ta  m ożność p łacen ia  po­
d a tk ó w  na obronę O jczyzny z chęcią  i ła tw ośc ią  
m u si n a s tą p ić  szybko, ja k  n a jry c h le j, bo w róg  
nie śpi i p rac u je  nad  tern, aby  nad  n a m i u zy sk ać  
przew agę.

Nie w olno n am  tedy , P o lak o m , ja k  in n y m  
szczęśliw szym  n arodom , ja k  n. p. D an ji, H olan- 
d ji, S z w a jca rji lub  n a w e t C zechosłow acji, k tó re  
m ogą liczyć na d łu g o trw a ły  pokój, rozstrzygać  
k w estji, k tó rą  g a łąź  g o sp o d a rs tw a  narodow ego , 
p rzem ysł czy ro ln ic tw o  n a leży  w ięcej pop ierać, 
ro zp a try w a ć  z p u n k tu  w idzen ia  rozw o ju  gospo­
darczego  n a  d a lek ą  przyszłość, a le  zap y tać  się, 
przez rozw ój k tó re j z ty ch  gałęz i go sp o d ark i, 
na jszybcie j P o lsk a  się w zbogaci tak , aby  n ik t 
n ie  m ia ł odw agi po jej ziem ie ręk ę  w yciągać.

Że p rzem ysł po trzeb u je  do rozw oju  bardzo  
d ług iego  czasu i, że d rog i do tego  p row adzące  
są  tru d n e , w y k azu je  o p isan a  w yżej h is to r ja  po­
w s ta w a n ia  naszego  p rzem y słu  z la t  p ierw szych  
naszej państw ow ości.

A więc przez poparc ie  ro ln ic tw a!
T a k !
P ow iedz ia ł, n ie pom nę w tej chw ili, k tó ry  

s ław n y  ek o n o m is ta , że ten  k ra j je s t bogaty , k tó ­
rego n a jw ię k sz y  p ro cen t lu d n o śc i jest w dobro ­
bycie. W P olsce  n a  ro li i z ro li żyje p raw ie  70% 
ludności, k tó ra , jeżeli się  w zbogaci, w zbogaci 
ca ły  n a ró d  jeżeli ro ln ik  będzie m ógł p rac o ­
wać n a  ro li z zyskiem , będzie m ógł w ięcej, a n i­
żeli do tychczas kup o w ać  p ro d u k tó w  p rze m y ­
słow ych, bu tów , u b ra ń , że laznych  tow arów , n a ­
wozów sz tucznych , m aszyn  ro ln iczych , tu  i ów ­
dzie p rzed m io tó w  zby tku , p rzem y sł m u si m u ich 
dosta rczyć , a  zy sk u jąc  w  ten  sposób k o n su m e n ­
ta  w ew n ątrz  k ra ju , un ieza leżn i się od z a g ran icy  
i będzie rów nież  k w itł, a  z n im  i h an d e l, rę k o ­
dzieło  i t. d.

I ty lko  przez p o p ieran ie  ro ln ic tw a  m ożem y

dojść do tego d o b ro b y tu  szybko, w p a ru  la ta ch , 
ja k  tego O jczyzna kon ieczn ie  po trzeb u je . Bo 
w p a ru  la ta c h  m ożem y przez w y zy sk an ie  pod 
u p ra w  d o tąd  n ie u p ra w n y c h  p rze s trzen i p ow ięk ­
szyć — ja k  uczy  s ta ty s ty k a  — p ro d u k c ję  zbóż 
z obecnych  po n ad  11 m iljonów  ton  (po 10 cetn. 
m etr.) do 14 m iljonów , p rzez  p o d n iesien ie  w y­
d a jn o śc i u p ra w y  w drodze k o m asac ji, odw o­
dn ień , p o d n ies ien ia  w iedzy  ro lne j, se lekcję  zbóż 
siew nych , spółdzielczości i t. d. do poziom u 
ty lko  ziem  zachodn ich  P o lsk i, pow iększyć p ro ­
d u k c ję  zbóż o dalsze p raw ie  6 m iljonów  ton, 
a  rów nocześn ie  przez zm n ie jszen ie  n a  in te n sy w ­
nie i ra c jo n a ln ie  w yrob ionej z iem i ilości w ysie ­
w u zboża jeszcze o 600.000 ton  — razem  ted y  
m ożem y w p a ru  la ta c h  podnieść  p ro d u k c ję  zbóż 
sam y ch  ty lko  9 m iljonów  ton, t. j. w y p ro d u k o ­
w ać, licząc za tonę  ty lk o  po 40.— zł., w ięcej o 3 
i %  przeszło  m il ja rd a  zło tych , z czego p ó łto ra  
n a jm n ie j m oże być e k sp o rto w an ą . Do k ra ju  
w płynęłoby  z za g ra n ic y  o 1 m ilja rd  750 m iljo ­
nów  z ło tych  w ięcej, n iż dz iś to  byłoby m ożliw e. 
Ja k ie  zapew n ien ie  czynnego b ila n su  h a n d lo ­
wego, w iele z tego m ożnaby  dać n a  obronę 
P a ń s tw a  — bo ow a d ru g a  połow a n ad w y żk i p ro ­
d u k c ji już  p o k ry łab y  sow icie po trzeby  w yży­
w ien ia  p rzy ro s tu  ludności, tak  u n a s  znacznego, 
p o lepszen ia  w yżyw ien ia  ro ln ik a  i jego in w e n ta ­
rza  i t. d.

Jeżeli za tem  ta k  jest, a dow odzą tego n iezb i­
cie cyfry , to czyż d o m ag a jąc  się op iek i i p o p a r­
c ia  d la  ro ln ic tw a  nie z a s tę p u je m y  in te re só w  ca ­
łej ludnośc i, czyż nie p ra c u je m y  d la p rzysz ło ­
ści, potęgi i n iepod leg łośc i całe j P o lsk i?  Czy 
w św ie tle  tych cy fr m oże n a m  jeszcze k to ś  za­
rzuc ić , że Z w iązek  Z aw odow ych R o ln ików  m a  
ty lko  w łasn y  in te re s  n a  ok\i?!!

Po tak ie j odpow iedzi w szelk ie  z a rz u ty  u m il­
k n ą , opozycjon ista , p rzek o n an y , p rze s tan ie  się 
dziw ić, że ro ln ik  i m ały  i w ie lk i w idząc, że M ar­
szałek  P iłsu d sk i i jego Rząd tę p raw d ę  z rozu ­
m ie li i ro ln ic tw u  p o m ag a ją  — ze sw ej s tro n y  
m a  zupełne  do tego R ządu  i jego g łow y z a u fa ­
n ie i g d y  tego za jdzie  p o trzeb a  w zw a rty c h  sze­
reg ach  po jego s tro n ie  s tan ie .

l)r Stanisław Hof motel 
Zarzecze k. N iska.

Warsztat pracy rolnika.
II.

P rzed  om ów ien iem  sposobu w ja k i na leży  
p rzy s tą p ić  do p o lepszen ia  ro li, p rze d s taw ię  po­
k ró tce  sp raw ę  o p rzy czy n ach  s ta n u  w ilgo tności 
gleby. W  tym  przedm ioc ie  n a u k a  z eb ra ła  obfity  
m a te r ja ł  i je s t  dz isia j w s ta n ie  b. d o k ład n ie  
ok reślić  s ta n  d ane j g leby  i podać  sposób w ja k i 
ją  m ożna  popraw ić .

N a u ro d za jn o ść  g leby, poza sk ła d n ik a m i 
odżyw czem i w  n iej za w a rty m i, jakośc ią  w a rs tw  
n a  n ią  się sk ła d a jąc y c łi, w p ływ a w n iezm iern ie  
w ysok im  s to p n iu  w oda i pow ietrze  w ziem i się 
z n a jd u jące . P.ez w ody i p o w ie trza  nie sk ie łk u je
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żadne z iarno , z d ru g ie j zaś s tro n y  p rzy  n a d m ia ­
rze wody w ziem i zginie w szelk i plon. Różne są 
pow ody s ta n u  w ilgo tności g ru n tó w ; zależy to 
od położenia ro li w s to su n k u  do pow ierzchn i 
(zw ierc iad ła) w iększych  zb io rn ików  wód lub 
rzek p ły n ący ch , od sp a d k u  ziem i, od w a rs tw  
z jak ich  sk ła d a  się g leba, w reszcie  od ilości o p a­
dów  a tm o sfe ry czn y ch  (deszczów, śniegów , g ra ­
dów) w dane j okolicy w okresie w egetac ji zie­
m iopłodów .

Jeżeli g ru n ta  u p raw n e  i łąk i są położone za 
n isko  w zględem  rzek , potoków , w ie lk ich  s ta ­
wów, czy jez io r, n a te n c z as  w oda z ty ch  zb io ro­
w isk podchodzi jak o  w oda zask ó rn a  lub g ru n ­
tow a, n iek ied y  w y stęp u je  na w ierzch  i tw orzy  
m o k rad ła , b ło ta , k tó re  ty lko  w la ta c h  posuchy  
s ta ją  się jak o  zd a tn e  do u p raw y . W oda ja k a  po 
za o ra n iu  w y stęp u je  w b ru zd ach , s tąd  często po ­
chodzi.

U su n ięc ie  wody zask ó rn e j czy g ru n to w e j 
może być d o k o n an em  ty lko  w zw iązku  z re g u ­
lac ją  rzek  i potoków , przez obniżenie  łożyska  
lub  odp ro w ad zen ie  w in n ą  s tro n ę , d a le j przez 

* odprow adzen ie  wód z n a tu ra ln y c h  zbiorników ', 
w zględnie obn iżen ie  poziom u ich w ód i t. p. 
P ra ce  to  w ielk ie, bardzo  kosztow ne, p o c h ła n ia ­
jące  m iljonow e kw oty  i ich  w y k o n an ie  ciąży 
w yłącznie n a  P ań stw ie . Nie je s t w ykluczonem , 
że jeżeli w a ru n k i lo kalne  pozw ala ją , m ogą być 
objęte p ra c a m i m eljo ra c y jn e m i spółek  w odnych, 
o ile s y tu a c ja  m ie jscow a pozw ala się upew nić , 
że n iew ie lk im  sto su n k o w o  kosztem  d a d z ą  się 
o siągnąć  w yn ik i n a  obszarze ob jętym  spó łką
w odną.

N a g ru n ta c h  p łasko  położonych łub  o m a ­
łych  sp ad ach  g ro m ad z i się w oda czy to sp ły w a ­
jąc a  z g run tów  wyżej po łożonych, czy też z o- 
padów a tm o sfe ry czn y ch  i gdy  n ie  m oże szybko 
sp łynąć , w s ią k a  pow oli w ziem ię, lub g ro m ad z i 
się na  pow ierzchn i, z a m u la  g ru n t, tw orzy  b a ­
jo rk a  i k a łu że , k tó re  p rzy  d łuższej pogodzie do ­
p iero  przez p a ro w a n ie  w ysycha ją .

W arto  na tem  m ie jscu  zastan o w ić  się nad 
p rzyczyną s ta g n a c ji (zasto ju) w ody n a  g ru n ­
tach  p łask ich , czy w zak lę śn ięc iach  g ru n tó w  
o fa lis te j po w ie rzch n i, lub  g run tów  spad zis ty ch . 
Nie tru d n o  przyczynę tą. s tw ie rd z ić  przez w yko­
pan ie  g łębokiego na  l ' / 2 do 2 m etrów ' do łu , na  
g ru n c ie  b ad an y m . Cóż się okaże? G leba sk ła d a  
się z k ilk u  w arstw , k tó re  na  p ro sto p ad łe j śc ia ­
nie dołu w yraźn ie  się za ry su ją . Jed n a  lub dw ie 
tych  w a rs tw  s ta n o w ią  glebę w łaśc iw ą, d a le j n a ­
s tęp u je  w jedne j lub  w ięcej w a rs tw ac h  t. zw. 
podglebie i w reszcie podłoże, k tó re  d la  ro ś lin ­
ności już  n ie je s t dostępne. Od ro d za ju  tych 
w ars tw  zależy  po row atość  czyli p rzep u szcza l­
ność gleby. Ł atw o jes t ted y  s tw ierdz ić , gdzie 
kończy się w ars tw a  p rzep u szcza ln a  i n ie je d n o ­
k ro tn ie  w oczach w oda w dole się zb iera , śc ie­
k a ją c  ze spodu o s ta tn ie j w a rs tw y  p rzep u szcza l­
nej. Z w yczajn ie  ciężka g lin a  i il s tan o w ią  zaporę 
d la p rzen ik liw ośc i w ody, k tó ra  n ie m ając  u j­
ścia, zb iera  się i podnosi i Spowoduje s ta łą  n a d ­
m ie rn ą  w ilgo tność g ru n tu . B ardzo  często w a r­
stw y  te n iep rzep u szcza ln e  z n a jd u ją  się bardzo  
pły tko .

W eźm y te ra z  pod u w agę  la ta  sło tne, pod­
czas k tó ry ch  sp a d a ją  n iep raw dopodobne  w prost 
ilości w ody w  postac i deszczów , g radów , śn ie ­
gów', k tó re  n a u k a  m ierzy  n a  m iljo n y  ton , to jes t 
ilości zdolne w ytw orzyć całe m orza , gdyby  nie 
m ia ły  u jśc ia  w rze k a c h  i s tru m y k a c h  — to nie- 
dziw , że n a  te re n ac h  n iep rzep u szcza ln y ch  nie 
m ożna  liczyć n a  pew ne w yn ik i gospodarcze, 
a gosp o d aro w an ie  na n ich  śm ia ło  zaliczyć m oż­
na do g ie r h azardow ych .

Nie w szędzie jeszcze w yrobiło  się p rz e k o n a ­
nie, że do w zm ożen ia  w ytw órczości n ie trzeb a  
uc iek ać  się do p o w ięk szan ia  te re n u  u p raw y , 
lecz raczej do p o p raw ien ia  g leby  p o s iad an e j, 
przez zm ianę  jej s tru k tu ry  sp rzy ja jące j b u jn e j 
w egetac ji, przez odpow iedn i zabieg  techn iczny . 
Z n an y  je s t pow szechn ie  g łód ziem i, a z iem ia  n ie 
p rz y ra s ta , lecz wobec sta łego  w z ro s tu  ludnośc i 
m ożem y pow iedzieć racze j, że jej ubyw a. U by­
tek  ten  m ożna ty lko  w  jeden  jed y n y  sposób 
zrów now ażyć, a to przez p op raw ę  jak o śc i roli.

Od s tu  dop iero  la t  w prow adzono , a  w d r u ­
giej połow ie XIX w ieku , tj. m n ie j w ięcej po ro k u  
1850 w' w iększej m ierze  zasto sow ano  do o d w a­
d n ia n ia  g run tów  m etodę ich d ren o w an ia . 
W szy stk im  już  chyba ro ln ik o m  je s t zn an y  ten  
sposób o d w a d n ia n ia  g run tów  i d la tego  w strz y ­
m am  się od jego o p isan ia . S p ra w a  ta  z resz tą  
n a leży  do z a k re su  w iedzy in ży n ie rsk ie j i ludzi 
do p rac  ty ch  upow ażn io n y ch , w tem  m ie jscu  je ­
d n a k  chcę u w y d a tn ić  d o d a tn ie  . sk u tk i  d re n o ­
w an ia .

Z a trz y m a n a  p rzez  ciężkie i n iep rzep u szcza l­
ne podłoże w oda p rzez w prow adzen ie  n a  pew nej 
g łębokości sy s tem u  ru re k  odp ływ ow ych  ożyw ia 
się, zaczyna k rążyć , odp ływ a, c iąg n ąc  za sobą 
św ieże ożyw cze pow ietrze. Z iem ia  oddecha, a  co­
ra z  to now e ilości po w ie trza  w prow adzone  do 
ziem i p o w o d u ją  i u ła tw ia ją  p rocesy  chem iczne 
A glebie, kon ieczne  do rozw oju  roślin . G leba się 
oc iep la  o ja k ie  2—5 stopn i, co u m o żliw ia  w cze­
śn ie jsze  rozpoczęcie robót w iosennych  n a  ro li, 
ch ro n i w pew nym  s topn iu  ro ślin y  i zasiew y p o d ­
czas przym rozków  w iosennych . R ośliny  w ra ­
s ta ją  g łęb iej, u z y sk u ją  s ilną  zd row ą budow ę i 
s ta ją  się odpo rn ie jsze  n a  szkod liw e w pływ y 
a tm o sfe ry czn e , n a  p asoży ty  i n iek tó re  zarazy . 
Zwdęzła do tej p o ry  gleba i ciężka, k ru sz y  się  i 
s ta je  się raczej sypka , a naw ożen ie  s ta je n n e  czy 
sz tuczne  s ta je  się  dop iero  w całej p e łn i sk u tecz ­
ne w ziem i d ren o w an ej. Części bow iem  odżyw ­
cze naw ozów  w n ik a ją  w ziem ie w raz  z k rą ż ą c ą  
w odą i pow ie trzem , a  n ie śc ie k a ją  b ru zd a m i 
z o d p ły w a ją c ą  w odą po każd y m  deszczu. Co w ię­
cej o d p ad a  po trzeba  u p raw y  zagonow ej, p rzez 
k tó rą  tra c i ro ln ik  około 15°/0 te re n u  up raw n eg o , 
n a to m ia s t p ó w sta je  m ożliw ość u p ra w y  p łask ie j, 
m ech an iczn e j, p rzy  pom ocy m aszyn , a ja k a  s tąd  
oszczędność w' p rac y  i m a te rja le , to  ju ż  ro ln icy  
dobrze sam i w iedzą.

Z ak res  p rac  m e ljo ra c y jn y c h  nie o g ran icza  
się do g run tów ' u p ra w n y c h  i łąk , a le  zm ierza  do 
w y zy sk an ia  w szelk ich  n ieu ży tk ó w  do celów7 w y­
tw órczych  w g o sp o d a rs tw ie  w dejskim , do zw ięk ­
szen ia  w a rs z ta tu  p racy , wdęc zam ien ia  to rfo w i­
sk a  na u ro d za jn e  łąk i, b u d u je  sz tuczne  zbiór-

ii
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n ik i dla w ody ru ch o m ej, tw orząc  z n ich  m n ie j­
sze siły  popędow e do u ru c h o m ie n ia  m łynków , 
ta r ta k ó w  i t. p. n a tu ra ln ie , o ile w a ru n k i m ie j­
scowe n a  to p o z w a la ją  i to w zw iązku  z re g u la ­
cją rzek  i potoków . W  każdym  zaś raz ie  p rzew i­
d z iane  je s t w p la n a c h  m eijo ra c y jn y c h  tw o rze ­
n ie s taw ó w  d la  hodow li ryb. 1

Dr M. K.

\V Ł AI) Y S Ł A W REYMONT.

Jesień.
W pogodny wieczór jesienny ksiądz proboszcz, 

osiadły we wsi Lipcach, wyszedł w pole, aby doglą­
dać roboty*parobka, który orał pole pod oziminę. Pole 
to leżało w pobliżu drogi, to też każdy przechodzień 
zatrzym ał się, by pozdrowić zacnego, dobrego i po­
wszechnie szanowanego duszpasterza: s ta ra  żebracz- 
ka Agata, idąca w świat po proszonem, dziewczyna, 
ciągnąca na postronku krowę, żyd Moszek, pchający 
przed s.obą dobrze naładowane, taczki. W oddali czer­
wieniły się rzędy kobiet, kopiących kartotfle. Żmu­
dną pracę um ilały sobie ożywioną rozmową. Ż artu­
jąc, opowiadały sobie o Jagnie, córce Dominikowej, 
która uchodziła za najurodziwszą ze wszystkich mio­
dek. „A bo też urodę ma, to ma" — mówi jedna z ko­
piących dziewcząt. — „W ypasiona kiej jałowica, bia­
ła na gembie, a ślepie to ma rychtyk jak te lnowe 
kwiatki... a mocna, że i niejeden chłop jej nie uradzi". 
„A bo to co robi, ino żre, a w ysypia się, to niem a uro­
dna być?" — dodaje druga.

Nagle ode wsi, rżyskiem, nadbiegła Józka Bory- 
nianka, córka starego Boryny, najbogatszego gospo­
darza wz Lipcach. Zwróciła się do Hanki, synowej 
starego Boryny, z wezwaniem, aby natychm iast w ra­
cała do chałupy, bo jedna z krów' zachorowała.

Na Borynowem podwórcu radziło k ilka kobiet 
nad ogromną, czerwono-białą krową, leżącą przed 
oborą na kupie nawozu. Krowę tę przed chwilą przy­
gnał pastuch W itek, którego gajowy wraz z krową 
wypędził z dworskich zagajów. Wlewano jej w gar­
dło sól rozpuszczoną, to topiony z poświęcanej grom ­
nicy wosk z m lekiem ; radził ktoś m ydła z serw atką, 
jakaś kobieta wołała, żeby krew puścić — ale kro­
wie nic nie pomagało. Zawołano starego Ambrożego 
na ratunek , ten jednak tylko poradził, aby krowę 
dorżnąć. Nadjechał stary  Boryna ze synem Antonim 
i rozsierdził się ogromnie, widząc, że zm arnowali m u 
najlepszą krowę. Nie było rady. Po chwili krowę dor- 
żnięto. W godzinę później Boryna przebrał się i po­
szedł drogą nad stawem  ku m łynarzowi. Trapiły go 
sm utne myśli. Czuł się sam otnym  na świecie, jak  ko­
łek, bo żonę pochował na wiosnę. Sam m usi teraz 
myśleć o wszystkiem, do nikogo niem a słowa prze­
mówić, rady znikąd ni pomocy, a wszyscy go skubią 
naokoło jak wilki. Gdy żona żyła, było inaczej, bo to 
była zawołana gospodyni, chociaż przytem  „m am rot 
i przeklętnica". Gospodarstwo rozwijało się pomyśl­
nie, zawsze był grosz gotowy, a teraz, co? Syn, Antek, 
tylko na swoją stronę ciągnie, zięć, kowal, w ypatruje 
ciągle, aby teścia wykorzystać, a najmłodszemu dzie­
cku, dziesięcioletniej córce, Józce, jest jeszcze zielono 
w głowie. Synowa, Hanka, jest kobietą chorowitą i nie

wiele męże pracować. Nic więc dziwnego, że wszyst­
ko idzie na m arne. W ten sposób rozmyślając, Bory­
na wszedł do chaty wójta. W ójtowa przyjęła go go­
ścinnie i zaprosiła do wieczerzy, a potem poczęła 
mu doradzać, by się ożenił, bo w takim  razie miałby 
kto gospodarstwa dopilnować. Boryna począł opono­
wać, tłum acząc się tern, że już skończył lat pięćdzie­
siąt ośm, a więc jest już za stary  do żeniaczki. Wój­
towa mu poradziła, aby sobie wziął kobietę stoso­
wną do swego w ieku, bo zawsze lepiej z żoną niż sa­
memu biedować. W ójt poradził gościowi, by się starał 
o Jagnę, córkę Dominikowej, dziewczynę hożą, jak ła­
nia, piękną i rosłą. Niebawem Boryna pożegnał gospo­
darzy, wrócił do domu i położył się spać, m edytując 
ustawicznie, żenić się, czy się nie żenić?

(Ciąg dalszy nastąpi).

D laczego Rząd p rz e rw a ł ro ko w an ia  o pożyczkę.
Rząd przerwał rokowania o pożyczkę z grupą 

am erykańską z tego powodu, że nie mógł się zgo­
dzić na proponowany nam  kurs emisyjny.

Sfery m iarodajne zdecydowały się na przerwa- * 
nie rokowań, uważając słuszne stanowisko am ery­
kańskich finansistów7 w sprawie kursu  emisyjnego 
m ających na względzie, iż zagranicą nieprzebrzmia- 
ły jeszcze echa dawnej złej gospodarki w Polsce, t. j. 
okresu, w którym  za wszelką cenę staraliśm y się 
o pożyczkę, zaciągając je n a  fatalnych warunkach. 
Chociaż obecna pożyczka m iała być na lepszych w a­
runkach niż Dillonowska, bo proponowany nam  o- 
becnie kurs emisyjny był wyższy od kursu pożyczki 
Dillonowskiej, a oprocentowanie niższe o l°/0, to je­
dnak Polska, k tóra zdołała już napraw ić wiele błę­
dów' gospodarki dawnych Rządów i własnem i siła­
mi przeszła bardzo ciężki etap sanacji finansowej, 
nie m ając już nic groźnego przed sobą, ma prawo żą­
dać, by kurs emisyjny jej pożyczki był na równi 
z kursem  emisyjnym innych zdrowych organizmów' 
państw  ow ych.

Musimy zrozumieć, że każda pożyczka jest do­
bra wtedy, kiedy jest zaciągnięta na dobrych w arun­
kach.

Natom iast pożyczka, zaciągnięta po kursie nie- 
odpowiadńjącym prestigeńw i państw a, nakładająca 
zbytnie ciężary na gospodarstwo społeczne, może r a ­
czej zahamować dalszy rozwój gospodarczy i u tru ­
dnić w arunki płatnicze kraju  wobec zagranicy.

Skoro Rząd nie clice się zgodzić na pożyczkę, 
k tórą jest na lepszych w arunkach niż ta, k tórą bra­
liśmy za czasów p. Grabskiego, to widocznem jest, 
że czuje się być silniejszym i pewnym swojego po­
stępowania.

Może nawet w krótkim  czasie doczekamy się, że 
Polska pod rządam i M arszałka Piłsudskiego nie bę­
dzie wcale pożyczki zagranicznej potrzebowała.

W ostatnich dniach dowiadujem y się, że Pano­
wie Fisher i Monet, będący w' Polsce jako przedsta­
wiciele am erykańskich finansistów, porozum iewają 
się z nimi, celem przeprowadzenia układów co do 
pożyczki.

Prawdopodobnie, że Państw o Polskie dzięki 
dzielności teraźniejszego Rządu, otrzyma pożyczkę 
na w arunkach bardzo dogodnych.
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Nowa maszyna do suszenia zboża.
Sztokholmskie stowarzyszenie rolnicze ogłasza, 

że pod kontrolą szwedzkiej Akadem ji Nauk Inżynie­
ryjnych wypróbowaną została nowa m aszyna do su­
szenia zboża, wykazująca- świetne rezultaty.

Nowy ten aparat, wynalazek inż. A. Ii. Persona, 
wysuszył w przeciągu 20 m inut świeżo zżętą pszeni­
cę do stanu, jaki się uzyskuje przy dłuższem susze­
niu nh słońcu, tj. do 10 procent, w dalszych 10 m i­
nutach zaś do dalszych 15 procent, czyli do suchości 
potrzebnej, by ziarno mogło być mielone.

Korzyści nowej m etody polegają na oszczędności 
czasu, lepszej jakości ziarna, bardziej ekonomicznem 
zużyciu zboża, przy sianie zaś dają większą wartość 
pożywną.

Odpowiedź na II. pytanie!
Stogowanie jest bardzo wygodnym sposobem 

przechowywania paszy, jakkolwiek jest mniej oszczę­
dnym, bo się zawsze część do zimy zepsuje.

Z końskiego zębu lub innej zielonej paszy na pod- 
ściółce ze słomy lub plew w m iejscu sucliem ukła­
da się stos wysoki do 3 m etrów czworograniasty, 
4—5 metrów szeroki. Przy uk ładaniu  należy każdą 
warstwę dobrze udeptać, a po bokach obłożyć słomą 
zmierzwioną, z góry zaś warstwę słomy przykrywa 
się grubo ziemią. Do takiego stogowania nie trzeba 
końskiego zębu krajać, bo byłoby trudno stos ułożyć. 
Ziemię wybiera się naokoło stogu, aby powstał rów 
dla ścieku wody.

Pod ciężarem grubej, metrowej warstwy ziemi 
osiada się para  i zakiśnie w ciągu paru  tygodni, da­
jąc paszę w spaniałą dla krów mlecznych. Przy tego 
rodzaju stogowaniu, czwarta część paszy odchodzi 
jako zepsuta po bokach stogu;’tej to paszy nie należy 
dawać bydłu.

Zam iast obciążania ziemią używ'ają także w wię­
kszych gospodarstwach do stogowania paszy rozm ai­
tego rodzaju pras, w których zapomocą ciężarów ści­
ska się paszę zrazu powoli, a skoro się dobrze zagrze- 
je, to silniej, aby nie dopuścić powietrza.

Zapomocą takiej prasy obciążonej kam ieniam i 
można sobie zabezpieczyć znaczne ilości paszy soczy­
stej na zimę.

Jak wygląda polityczna jedność ludowa?
„Piast" w artykule „Pobielane groby" czując 

wielką nienawiść do tych, którzy, jak sam podaje, 
należą do rzędu obrońców' obecnych stosunków 
w- Polsce, nie może darować szczególnie s tronn i­
ctwu Katolicko-Ludowemu. Pisze w tym artykule 
P. Jakób Badacz, że stronnictwo to powstało z nie­
nawiści ku piastowcom, nienawiść tę dalej w sercu 
swem chowa i połączy się z każdym — nawet z. dja- 
błem! — byle piastowcom dokuczyć.

Dalej zaznacza, że gdyby Chrystus zstąpił na 
ziemię, z pewnością uczyniłby to samo z wami 
Greissy, Czuje i towarzysze, co z przekupniam i, k tó­
rzy kupczyli w- świątyni Pańskiej. Podobni bowiem

jeśteście do tych przekupniów, bo najśw iętsze ha­
sła: „Bóg i Ojczyzna, katolicka Polska", nadużyw a­
cie; są one u was przedmiotem handlu  i środkiem 
nienawiści do pognębienia swych przeciwników po­
litycznych- Lecz przyjdzie czas, że stanie się to z w a­
mi, co z owymi przekupniam i ewangielicznymi. Tak 
obłudnicy! Biada wam faryzeusze, którzy na ustach 
macie wzniosłe hasła, a wewnątrz jesteście pełni 
zgnilizny. — „Pobielane groby".

„Przyjaciel Ludu" w swoim artykule „Poseł 
Rymar honorowym kapucynem " określa w słowach 
dobitnych i uszczypliwych zaopinjowanie Kapituły 
Zakonu 00 . Kapucynów do swego zakonu w cha­
rakterze konfrata, posła St. Rymara.

Ósemkowy poseł Rymar, w ybrany głosami miesz­
czuchów' i dewotek w okręgu Krosno—Sanok, Brzo­
zów'—Dobromil — dostąpił niebyłej aki ego odzna­
czenia, gdyż jak  dzienniki donoszą:

„Kapituła Zakonu OO. Kapucynów' na  ostatniem  
swmjem zebraniu powzięła jednom yślną uchwałę, 
zaopinjowania do swego zakonu w charakterze kon­
frata, posła St. Rymara, a to za jego zasługi, poło­
żone dla dobra Zakonu".

Konfrater (braciszek) Rym ar znany jest z tego, 
że na jego wniosek sejm uchwali! 21 mdljonów zło­
tych rocznie na rzecz bogatego kleru, podczas naj­
większych pustek w' kasach państwowych. Ta wi­
docznie zasługa przyniosła mu tytuł honorowy k a ­
pucyna.

Poseł i kapucyn w jednej osobie p. Rymar znany 
jest ze swych bezwzględnych ataków na rząd M ar­
szałka Piłsudskiego w gazecinie „Wiecheć i Ściół­
ka". Ale chłopi nie wierzyli posłowi więc i nie uwie­
rzą kapucynowi.

Dalej w artykule „Popielec Sejmowy" podaje 
„Przyjaciel Ludu":

Poseł Antoni Szmigiel, wybrany z okr. strzyżew­
skiego, wydawca „Przyjaciela Chłopa", porzucił 
„Piasta", a wstąpił do Związku „Naprawy". Słychać, 
że większość klubu piastowców żąda usunięcia W i­
tosa, K iernika i Brodackiego ze stronnictwa, albo­
wiem ci trzej tylko stanow ią zaporę przeciw zgodzie 
z rządem Marszałka.

P. Brodacki ma być wkrótce usunięty od reda­
gowania Piasta.

Na czele opozycji przeciw Witosowi, Kiernikowi, 
Brodackiemu, stoi senator Jakób Bojko.

„Lud Katolicki" w artykule „Z owncu poznacie 
ich" p. S. Lechman przytacza fakty zaszłe na  wiecu 
w Lipnicy Murowanej.

Otóż podczas przemówienia p. M atakiewicza 
kilku naganiaczy z obozu „Piasta", s tarali się swo- 
jemi krzykam i i obelżywemi słowy skompromitować 
posła.

Jeden nawet z nich nazwał posłów stronnictw a 
Katolicko-Ludowego djabłami.

Otóż kochani Rodacy i Ludu Polski, masz obraz 
najdokładniejszy, jakich m asz przewódców i przed­
stawicieli w obozie „Piasta", którzy takiem i b ru ta l­
nymi słowy po trafią  lżyć ludzi, którzy w imię praw ­
dy opartej na zasadach katolickich idą przed tobą.

Pam iętaj chłopie polski, że W itos, do którego tak 
się jeszcze zawsze szczerze modlisz, nie uratu je  cię 
i powie ci, gdy już krucho z tobą będzie: „Pocóżeś 
za mną tak na oślep loz, jageś wddzioł błoto, a te­
raz to se radź1 sam  jak możesz", i będzie’ uciekał,
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gdzie m u prościej będzie, a ciebie zostawi. 1P0 praw ­
dzie powiedziawszy chłop z niego nielada, gębę ma 
dobrą, głowę nie od parady i -możnaby się po nim 
wiele spodziewać, żeby nie był cygan, jakich mało, 
jak się sam raz do mnie wyraził, „że się dziś nikt 
praw dą w polityce nie kieruje, że teraz ten żyje, kto 
dobrze cygani i blaguje", to też on tę sztukę dosko­
nale umie.

My jednak przeeież wiemy, że w Polsce tak źle 
nie jest, i wszyscy tak nie blagują, bo gdyby tak 
było, to już dawno byłoby po nas.

„Chłopski Sztandar". Pan Jan Smoła w swoim 
artykule opisuje postępowanie brylo-dąbszczaków, 
podając, że w ruchu ludowym, obok zacnych ludzi, 
jest cały szereg takich, którzy nic nie robią, tylko 
łażą z miejsca na miejsce, jak koczownicy, i gdzie 
przyjdą, sieją zamieszanie, robią rozłamy i chodzą 
dalej, aby w innem rniejscu robić to samo zamie­
szanie i zniszczenie.

W iększa paczka takich „działaczy" zgórą rok 
temu zawiązała przedsiębiorstwo polityczne obliczo­
ne na zdobycie m andatów ; noszą oni nazwę Stron­
nictwo Chłopskie. Nie wiemy czego chcą właściwie 
tacy panowie.

O ile się wydaje, to panowie ci za wszelką cenę 
chcą być przywódcami, więcej niż rok już robią 
wszystkie wysiłki, aby rozbić ruch ludowy i wśród 
zamieszania i rozbicia, bezładu i mętnej wody zdo­
być sobie nadał -mandaty poselskie i tytuły preze­
sów, bez których to tytułów żyć nie mogą.

Że ci panowie ze „stronnictw a niby chłopskiego", 
brylo-dąbszczakami zwani, clicą rozbić ruch ludowy 
lewicowy, tego najlepszym  dowodem może być to, 
że ci panowie wcale nie próbują robić organizacji 
swojej tam, gdzie są sami endecy, jak naprzykład 
w byłym zaborze pruskim  i niechętnie idą do roboty 
tam, gdzie są piastowcy, a nawet z piaskowcami za­
warli sojusz w Kółkach rolniczych, gdzie wprowa­
dzają zupełnie zabagnione stosunki, a nawet z pia- 
stowcami i dzisiaj chcą się łączyć, czego dowodem 
wybranie delegacji, która ma też przeprowadzić po­
łączenie z piastowcami.

Za to zawodowi rozbijacze, ile m ają sił i enćrgji, 
idą w te powiaty i do tych okręgów, gdzie Wyzwo­
lenie oddawna zorganizowało chłopów w ich jedy- 
nem stronnictwie.

Nadgniłe ziemniaki jako karma dla świń.
Dyrektor .Miller z Ruhlsdorf referuje w „Iii. Ldw. 

Ztg." ciekawe doświadczenie! co do zakwaszenia m o­
cno nadgniłych ziemniaków’.

Było to w 1919 r„ gdy ziemniaki podlegały w 
Niemczech jeszcze gospodarce przymusowej. W sku­
tek typowego przy tej gospodarce niedołęstwa, nade­
szła wów'c/ais wdększa posyłka wczesuj cli ziem nia­
ków’ holenderskich, przeznaczona dla głodujących 
mieszkańców' Berlina, w stanie mocno zepsutym, two­
rząc gęstą, gnijącą miazgę.

Zakład w Ruhlsdorf zakupił 10 wagonów tej po­
syłki, aczkolwiek w ątpił czy da się zużytkować jako 
pokarm. Postanowiono jednak zrobić co możliwe. 
Najpierw’ ziem niaki zostały wyparzone. Równocześnie 
wykopano dół o szerokości i głębokości 1.5 m. i o d łu­
gości, odpowiadającej ilości ziemniaków.

Dno wyścielono 10 centym etrową w arstw ą ple­
wy, a na  nią wysypano parzoną miazgę ziemniacza­
ną. Połowa tejże pozostała bez żadnego dodatku, d ru ­
gą zaś połowę zaszczepiono bakterjam i kw asu mlecz­
nego.

Całość przykryto znów w arstw ą plewy, oraz w ar­
stw ą ziemi o grubości 50 cm.

Po kilku m iesiącach odkryto dół, przyczem się o- 
kazało, że zawartość m iała zapach zupełnie przyje­
mny. Świnie konserwę tę chętnie jadły. Wobeę tego 
została, ona zużyta na tuczenie świń z bardzo dobrym 
wynikiem.

Porównanie ze skarm ieniem  świeżych ziem nia­
ków, przy rów nej ilości paszy treściwej, wykazało ty l­
ko nieznaczną różnicę na korzyść świeżych ziem nia­
ków. Doświadczenie porównawcz nie zostało przepro­
wadzone dokładnie, ale należy przypuszczać, że różni­
cę możnaby wyrównać dodawaniem około 0.5 kg. pa­
szy treściwej dziennie. Nie zauważono żadnej różnicy 
między ziem niakam i zaszczepionemi, a resztą.

Doświadczenie powyższe dowodzi, wedle zdania 
dyrektora Mulera, że zakwaszone ziem niaki stanowią 
doskonałą karm ę do tuczenia świń i że na ten cel mo­
żna użyć ziem niaki w -stanie mocno nadgniłym, uw a­
żane często za zdatne jedynie do kompostu. W Ruhls­
dorf zam ierzają w tym  roku urządzić dokładne do­
świadczenia porównawcze, celem ustalenia wartości 
odżywczej tak preparow anych ziemniaków.

Rolnik.

Komunikaty.
Donoszą nam, że dnia 9 października br."6dbyTó 1 

się zebranie Związku Zawodowych Rolników w gm i­
nie Wierzbno.

Zebranie było liczne, przewodniczący zebrania 
udzielił głosu delegatowi Z. Z. R., który w szczerych 
i jasny cli słowach przedstawił cel i dążenia Z. Z. R. 
Po referacie p. delegata przystąpiono do wyboru za­
rządu Okoręgowego Związku Zawodowych Rolników. 
Prezesem obrano p. Jana Wieczorka, wiceprezesem 
p. Józefa Ciołka, skarbnikiem  p. Kazimierza Bujaka, 
sekretarzem  p. Stanisław a Kotowskiego. Poczerń ze­
branie zakończono.

Szczucin, dnia 26 sierpnia 1927 r.
Dnia 26 sierpnia 1927 r. odbyło się w sali budyn­

ku Kasy S-tefczyka w Szczucinie W alne Zebranie 0- 
kręg. Związku Zawodowych Rolników pod przewod­
nictwem prezesa p. Edw arda Bogusza.

Porządek obrad był następujący:
1) -zagajenie,
2) odczytanie protokołu z Walnego Zebrania z 

dnia 16 I. 1927 r.,
3) sprawozdanie Zarządu,
łj Referat o przyszłości Z. Z. Rolników,
5) wnioski i interpelacje.
Prezes -p. Edward Bogusz zagaił Zebranie witając 

wszystkich zebranych członków oraz p. Hr. Łubień­
skiego, który zaszczycił Zebranie swoim przybyciem.

Po odczytaniu i -przyjęciu protokołu przystąpiono 
do spraw ozdania Zarządu. Ze -sprawozdania, które 
zdał prezes p. Ewdard Bogusz wynika, że Okręg. 
Związek Z. Rolników w Szczucinie liczy około 200
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członków takich, którzy wkładki opłacają, a około 50 
takich, którzy duchem  należą do Związku, ale w kład­
ki jeszcze nie uiścili.

Zarząd O. Z. Z. Rolników sprowadzał dla swoich 
członków węgiel, nasiona do zasiewów wiosennych, 
płótno na ubrania i t. d. Ponadto urządził d la  człon­
ków kurs dwudniowy oświatowo-rołniczy.

W dyskusji nad sprawozdaniem  Zarządu żądano, 
by sprowadzić zboże do zasiewów jesiennych i węgiel 
na  zimę.

Dalszy p unk t porządku dziennego Referat o ce­
lach i przyszłości Z. Z. Rolników — wygłosił prezes 
p. Edward Bogusz podkreślając, że Związek m a za za­
danie nietylko dbanie o korzyści m aterjalne swoich 
członków, ale przedewszystkiem szerzenie idei wza­
jemnej miłości i solidarności wszystkich rolników. 
Po referacie w yw iązała się dyskusja, w której zabrał 
głos między innym i p. Michał W alus, zwracając słu­
chaczom uwagę na wiele ciekawych spraw, jak hodo­
wla jedwabników, upraw a rośliny Soji i t. d. P. Woj­
ciech Witoczek wspom niał o kredytach dla rolników, 
ks. Jan Ligęza poruszył spraw ę m eljoracji gruntów.

Nakoniec p. Hr. Łubieński wygłosił piękne prze- 
fówienie zachęcając do pracy organizacyjnej wszyst­
kich rolników w powiecie Dąbrowskim.

Na tem Zebranie zakończono.
sekretarz

./«« Romanowski.
«

SPRAWOZDANIE
z organizacji Związku Zawodowych Rolników w po­

wiecie niżańskim.
Donoszą n am  z N iska:
Myśl rzucona, przez tu t. Prezesa Rady powiato­

wej p. Dra S tanisław a Hofmokla w kierunku zjedno­
czenia wszystkich rolników w jeden wielki związek 
zawodowy iznalazła jak najżyw szy oddźwięk w ich 
sercach, do tej organizacji, widząc w niej swą moc i 
poprawę swej doli.

Odczyty p. Inspektora Józefa Lorenza, pełne siły 
i żywej prawdy słuchane godzinami przez tłum y rol­
ników z zapartym  oddechem, wywołują mimowoli 
źal, że taka  rzecz wielka dziś się tworzy.

Lecz lepiej późno, aniżeli nigdy...
Dotychczas, t. j. od 14 b. m., a zatem w przeciągu 

12 dni w czasie najw iększych robót jesiennych, zor­
ganizowano 15 Okręgowych Związków, a to: w Nowo- 
sielcu, Przędzelu, Kłyżowie, Pysznicy, Jeżowem, Ka­
mieniu, Łowisku, Łętowni, Stanach, Kurzynie małej 
i średniej, w Kurzynie wielkiej, Pławie, Kopkach, Ni- 
sku, Zarzeczu i w Jarocinie.

Przystąpienie reszty gmin powiatu jest kw estją 
zaledwo kilku tygodni.

Daj Boże, ażeby tak, jak  powiat Nisko, wszystkie 
powiaty w Polsce zrozumiały doniosłość jedności 
chłopa polskiego, k tóra zapewni Ojczyźnie siłę, a rol­
nikowi lepszą przyszłość. p. w .

PROTOKÓŁ
z Zebrania wsi W rońca.

Dnia 6 października b. r. odbyło się Zebranie 
Związku Zawodowych Rolników. Omamiany był n a ­
stępujący porządek dzienny:

1) Odczytanie sta tu tu .
2) Zakres działania.
3) Sprawy fachowe.
4) W alne wnioski.
5) W ybór Zarządu,.
Dnia tegoż izostal wybrany Zarząd przez człon­

ków W alnego Zgromadzenia dnia' G-go października 
1927 r. W ybrani zostali do Zarządu:

Prezes: Migos Franciszek, zast. prezesa: Gołdyn 
Józef, skarbnik: Firydus Stanisław , sekretarz: Augu­
styn Świar, delegaci: Kozera W ojciech i Kryza lgnący.
sekretarz: Augustyn Świar prezes: Migos Franciszek 
skarbnik: Firydus Stanisław  zast. prez.: Goldyń Józef 

delegaci: Kozera Wojciech, Kryza Ignacy.

Do
W szystkich Okręgowych Związków Zawodowych Rol­

ników powiatu Rzeszowskiego.

1. Dla członków naszego Związku uzyskaliśm y 
przydział większego kredytu wekslowego na okres je­
dnego roku na około 9°/„ rocznie. W eksel ma być pod­
pisany przez biorącego pożyczkę na pierwszej stronie 
i przez dwóch ręczycieli na drugiej stronie. Dla in­
formacji ściślejszej dołączamy drukowane pouczenia. 
Zgłoszenia należy składać w Sekretarjacie Powiato­
wego Związku Zawód. Rokiików w Rzeszowie jak n a j­
rychlej, by nie brakło pTeniędzy. Druki na podania 
znajdują się w Sekretarjacie, gdzie je otrzymać- mo­
żna.

2. Sprawa długoterminowych pożyczek jest na do­
brej drodze, -a pierwsze pożyczki bank rozpoczął już 
załatwiać. Podania o dalsze takie pożyczki można 
wnosić przez Powiatowy Związek Zawodowych Rol­
ników w Rzeszowie. Instrukcję załączamy.

3. Związek Zawodowych Rolników otwiera biuro 
m eljoracyjne wodne. Biuro to załatw iać będzie wszel­
kie drenowania, odwodnienia, regulowania rzek itp. 
W arunki bardzo korzystne, kredyt długoterminowy 
tylko na 5°/(, rocznie. Spłacanie kapita łu  pożyczkowe­
go zacznie się dopiero po kilkuletnich zbiorafch na 
gruntach drenowanych. W szelkich informacyj zasię­
gnąć można w tutejszym  Sekretarjacie.

4. Prezesom Okręgowych Związków Zawodowych
Rolników w powiecie Rzeszowskim przypominamy 
usilnie obowiązek wpłacenia prenum eraty  na  „Prawo 
Rolnika" i polecamy energiczne zajęcie się ściąga­
niem  zaległych wkładek, wynoszących zresztą tak 
niską kwotę, k tóra w okresie obecnym nie powinna 
stanowić dla zalegających członków żadnej różnicy. 
Czas bowiem najwyższy oprzeć nasz Związek na  w ła­
snych podstaw ach, a zaniechać już praktyk dotych­
czasowych, polegających na oglądaniu się na pomoc 
ze zewnątrz. \

Prezes \ Sekretarz
Dąmhski w. r. Czuhajowski w. r.

Czytajcie i rozszerzajcie 
„PRAWO ROLNIKA".
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CENY NA KRAKOWSKIM TARGU. Płacono: mleko 
zbierane 1 litr 25—-3(1 gr., mleko ńiezbierane 1 litr 35—40 
gr.. mleko kwaśne 1 litr 25—30 gr., śmietanka słodka 1 litr 
00—70 gr., śmietanka kwaśna 1 litr 1.00—2 zl., masło zwy­
czajne 1 kg. 5.50—6 zl., masło deserowe 1 kg. 0.80—7 zł., 
ser krowi 1 kg. 1.40—1.50 zł., jaja kopa 13—13.50 zl., jaja 
sztuka 22—23 gr., kury szt. 5—10 zł., kurczęta para 5—10 zl,. 
ka.czki żywe szt. 5—7 zł., gęsi szt. 8—12 zł., indyki szt. 12 
do 20 zł., zające szt. 5—7 zł., jabłka kompot. 1 kg.0.50—0.70 
zl., jabłka stół. 0.80—1.20 zł., gruszki kompot.. 0.60—0.80 zł., 
deser. 1—2 zł., śliwki węg. 1—1.80 zł., brusznice 1 litr 
1.50—180 zł., ziemniaki 100 kg. 9—10 zł., marchew 1 kg. 
0.20—025 zł., cebula kraj. 0.50—0.55, czosnek 1.50 -1.60 zł., 
kapusta biała kopa 5—7 zł., kalarepa 1 kg. 0.18—0.20, kala­
fiory 1 szt. 0.50—1.40 zł., pomidory 1 kg. 0.65—0.80 zl., pie­
truszka 1 kg. 0.20—0.25 zł., seler 0.30—0.35 zl., włoszczyzna 
0.25—0.30 zl., ogórki 1 szt. 0.15-0.25 zl..

Ziemiopłody.
Pszenica dwór. 75/70 1/g 52.50—53.50, kraj. 72/73 51.50 

do 52,50, targowa 50.50—51.50, węgierska loco Orłów 78/70 
51.— 51.—. Żyto kraj. 70/71 42.50—43.50, kraj. 06/68 41. 42, .
Owies targowy 34.— 35.—. Jęczmień targowy 38.— 40.—. 
Kukurudza krajowa 37.— 38. -. Łubin niebieski 25.— 26. -. 
Makuchy rzepakowe 35.— 30. lniane 50. 51.—, słonecz­
nik. 48% białka i tłuszczu 45.50—46. . Siano słodkie 11. -  
12.—, średnie 9.— 10.—. kwaśne 0.50—7.50. Koniczyna no­
wa 15.— 16.—. Słoma długa 0.50—7.--. mierzwa luzem '4.50 
do 5.—. Rzepak zimowy 64. Igi.—. Rzepik czyszczony 75.— 
do 76.—. Mak niebieski 135.— 140. - . Kminek krajowy 
170.—■' 190.—, holenderski 200.— 205. . Ziemniaki stołowe
8.— 9.—. Mąka pszenna okręgu krakowsk. wymiałti 45% 
85.— 86.—, 50%i 83.— 84. -, chlebowa 70% 70.— 71.—, gry­
sikowa 86.— 87. Z młynów kongresowych: Mąka pszenna 
Nr. 0000.82.83.—, grysikowa 85.— 86.—. Mąka żytnia okr. 
krak. wymiału 65% 62.— 62.50. Mąka żytnia okr. poznańsk. 
wymiału 65% 63.50—64.—, razówka żytnia 54. — 55.—, Gra­
ham 65.— 66.—. Otręby żytnie 22.50—23.—, pszenne 22.— 
do 22.50.

Bracia ze wszystkich stron 
spieszą z pomocą powodzianom!

Musimy i my też nie być ostatniemi, nawet 
z Ameryki już napłynęły pierwsze datki na bieda­
ków dotkniętych klęskę powodzi.

Zwracamy się do was z apelem, aby w każdym 
powiecie urządzić składki, które później należy prze­
słać do Wojewódzkiego Związku Zawodowych Rol­
ników, Kraków, św. Jana 3.

iFCIk myśliwski na 12 osób, bardzo mocny 
w dobrym stanie do sprzedania. Zgło­

szenia przyjmuje Redakcja »Prawa Rolnikau.

I)o wszystkich Związków Zawodowych Rolni­
ków! Powiatowy Związek Zawodowych Rolników 
w Nowym Targu otrzymał zastępstwo na całą Pol­
skę od Firm y W. A. Kuhno z Berlina, na nawozy 
sztuczne w płynie t. j. „Nitraginę i Azófise". Są to 
najskuteczniejsze nawozy pod wszćlkie rośliny, 
a przytem najtańsze.

W Niemczech i Poznańskiem używa się w wiel­
kich ilościach powyższych nawozów a, że skutek 
jest nadzwyczajny, to najlepiej wskazują listy po­
chwalne.

„Nitraginę" używa się pod rośliny motylkowate 
i strączkowe jak: koniczyny, grochy, fasole, łubiny 
i t. p. Na jeden hektar (około 2 morgi) potrzeba jest 
za 27 zł. 00 gr.

„Azofise" stosuje się pod zboża i okopowe jak: 
żyta, pszenice, ziemniaki, kapustę, jarzyny, sady o- 
wocowe i t. p. na jeden hektar (2 morgi) potrzeba 
jest za 40 zł. 75 gr.

Związki Zaw. Rolników przy wspólnych zamó­
wieniach otrzym ują opust.

Dokładny opis wysyłamy ptzy wysyłce lub moż­
na zażądać od nas prospektów, które wysyła się bez­
płatnie. "7 i

W ysyłkę usku teczn iam y  tylko za gotówkę.
Z poważaniem

Pow, Związek Zawodowych Rolników 
Nowy Targ
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OGŁOSZENIE.
Pozwalamy sobie zaoferować skórę podeszwową, 

k tórą mamy znowu na składzie, i k tóra jest rzeczy­
wiście pierwszorzędnego gatunku, pochodzenia za­
granicznego. Ponieważ krupony i skóry grube tego 
rodzaju są bardzo poszukiwane i cena jest nadzwy­
czaj wysoka, zapotrzebowanie zaś specjalne m ają 
na wsi, przeto sądzimy, że. byłoby korzystnie, ażeby 
pow. Zarządy partję tę objęły, ewentualnie możeBiy 
także i inne skóry, któreby były potrzebne, wierzcho­
we sprzedać.

O ile więc który powiat reflektuje, prosilibyśmy 
o łaskaw ą wiadomość i o pośpiech, ażeby partja  ta 
gdzieindziej nie była ulokowana. Oczekując łaskawej 
odwrotnej odpowiedzi, piszemy adres: P. T. H. Kra­
ków, Sławkowska.

'Wydawca: Związek Zawodowych Rolników. Odpowiedzialny redaktor: Józef Kaczor.
Odbito w drukarni »C.zasu« w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika.


